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O B W I E S Z C Z E N I E .
W  celu  usunięcia w ą tp l iw o ś c i  p o w s ta ły c h  

w e  w zg lę d z ie  użycia i s tę p lo w an ia  w a g  cel- 
w ra c a  sio n lmpiszpm na to  UWapa i'/.

V V C  V V Z ^ I ^ l i i C i l C  U < 6 ^ U » c l  i  v  a r n a  w a ^  c c i -

n y c h ,  s w r a c a  się n in ie jszem  na to u w a g a ,  iż 
użycie w a g  ce lnych  w e d łu g  trześci u s ta w y  
z dnia 31. Październiki,  r. z. og ran iczać się m a  
jedyn ie  do w y d a rz a ją c y c h  się u r z ę d o w y c h  
o d w aż a . i  k o ń c e m  p o b ie ra n ia  i ' o n t ro lo w a n ia  
ceł w c h o d o w y c h ,  w y c h o d o w y c h  i p rz e c h o d o -  
w y c h ,  i ze takie w ag i  tylko dla u r z ę d ó w  ce lnych  
i p o b o r o w y c h ,  nic as dla in nych  w ła d z  lub osób 
p r y w a tn y c h  w o ln o  s tę p lo w ać .  U życ ie  p rz e to  
i pos iadan ie  w a g  ce lnych  p ró c z  u r z ę d o w y c h  
ce lnych  i p o b o r o w y c h  i w ł a d z  s p r a w d z a ją ­
c y c h ,  w sze lk im  w ła d z o m  i o so b o m  p r y w a ­
tn y m ,  k tó ry m  w e d łu g  §§. 12 13 reg u la m in u
0 m ia rach  i w a g a c h  z d. 16. Maja i _ 16. i jego 
objaśnień  i u z u p e łn ie ń ,  tylko w o ln o  u ż y w a ć
1 posiadać w a g i  s t ę p lo w a n e ,  w s z ę d z ie  zaka- 
z a n em  )est p o d  karam i ta m że  o znaczonem i.  
R ó w n ie ż  m e w o ln o  w a g  takich  p rz e d a w a ć .  — 
O  ile W p o jedynczych  p rz y p a d k a c h  i na  zasa­
dzie szczególnych s to s u n k ó w  p r a w n y c h  nie 
adm in is trac ji  p o b o r o w e j ,  lecz ko go innego  
jest o b o w ią z k ie m  m ieć  sprzę ty  do  w sze lk ic h  
lub  p e w n y c h  o d w a z e ń  u r z ę d o w y c h  p o t r z e ­
b n e ,  w ła ś c iw a  G łó w n a  k o m o ra y e ln a  lub 6 10 -  
w n y  u rz ą d  p o b o r o w y  za tru d n i  się s p r a w i e ­
n ie m  i s tę p lo w a n ie m  p o trz e b n y c h  w a g  cel­

n y c h  k o sz tem  o b o w ią z a n e g o ,  i oneź  w  m iarę  
p o tr z e b y  t rz y m a ć  będz ie  w  s c h o w a n iu  urzę-  
d o w e m .  —  P rzep isaną  deklarac ją t o w a r ó w  
do odeclenia lub p rzes łan ia  w e d łu g  w a g  cel­
n y c h  należy  usku teczn ić  sp o so b e m  r e d u k c ;*  
w a g  P ru sk ic h  i innych  na ce ln e ,  s tó sow n ie  
d o  s to s u n k ó w  w  u s ta w ie  z dnia 31. Paźd z i e r ­
nika r. z o z n a c z o n y c h ,  do  czego użyć inozna 
w y d a n e  od R a d z c y  r a c h u n k o w e g o  Nei scn  „ta­
blice r a c h u n k o w e  dla posad c e l n y c h ,  w r a z  
z tab licam i p o r ó w n y w a ją c e m i  WaS' 1 m i a n ,  
k u  ogó ln ie jszem u uży tkow i/*

B e r l in ,  dnia 13. L u tego  1840.
M in is ter  f i n a n s ó w

Cpodp.) Hrabia A ł v e n s I e b e n.

Wia(Ioiiiosci_zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 24. Lutego.
P o tw ie r d z a  się w ia d o m o ść  o w e z w a n i u  Xię- 

cia Broglie  do  K ró la  i zasięganiu  ra d y  jego 
w z g lę d e m  n o w e g o  g a b in e tu ,  chociaż „ M o n i­
to r "  jeszcze o te m  n ie  w sp o m in a .  Zdaje się 
także ,  ze m e  o t rz y m a ł  p e łn o m o c n ic tw a  do  u- 
t w o r z e m a  g ab ine tu  i że się ty lko  u k ła d a m i 
w  tćj m ie rz e  ch c e  zająć. S a m  zaś p o d o b n o  
d o  g ab ine tu  w s tą p ić  n ie  myśli.  K u r y  e r
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f r a  n c u z k i  tak deień wczorajszy  opisuje: „Za- 
proszony  od K róla , udał się Xięźe Broglie 
w czora j  do Tu ile ryów . K ról zaszczycił go 
calem sw ojem  zaufaniem i ofiarował mu sw oje  
upow ażnien ie  do u tw orzen ia  now ego  gabi­
netu. Ale Xiążę w y m ó w ił  się od podanego 
w niosku  w  w y ra z a c h ,  dow odzących  jawnie 
ii dyplomatyk ten do sp raw  publicznych m ie­
szać się nie chce. Zresztą były ten Minister 
sp ra w  zagranicznych go tów  jest ofiarować 
sw oje  usługi' aby pojednać osoby i usunąć 
p rzeszkody , i być m oże , źe Król jego pośre­
dn ic tw o  przyjmie “ — Wszystkie niemal inne 
dzienniki podobne obejmują doniesienie.

M o n i t e u r  p a r i s i  e n  donosi także, 2e Pan 
G u izo t  dziś do Londynu wyjeżdża. Mimo to 
zdaje się nam  dawniejszy domysł potwierdzać, 
źe Pan G uizot p rzed  u tw orzen iem  now ego 
gabinetu Paryża nieopuści. O w sz e m  dziś 
mocniej niż kiedykolwiek głoszą a  jego w s tą ­
pieniu do Ministeryum. I z Panem Thiersem  
z n o w u  się uk ładają ,  i mial on już oświadczyć 
go tow ość  sw oję w  przyjęciu w ydzia łu  sp raw  
w ew n ę trzn y ch ,  gdyby się dało skłonić P. Broglie 
do  zostania Ministrem sp ra w  zagranicznych. 
Natomiast zdaje się że ci dw aj m ężow ie  je­
szcze się z hrabią Mole nie porozumieli, cho­
ciaż nas doświadczenie uczy, że w śró d  oko­
liczności jakiemi są obecne, o niczem rozpa­
czać nie można.

D z i e n n i k  s p o r ó w  pow iada  dziś: „ W y ­
znajemy o tw arc ie ,  że powinnością jest Króla,
0  ile to od niego zależy, u tw o rzy ć  jak naj 
spieszniej M inisteryum, któreby się" długo przy 
sterze rządu  ostać mogło. Król przyniósł 
Jb'rancyi nie jednę ofiarę. Ola ocalenia F ran-  
cyi, dla zapewnienia jej wolności i pokoju, 
pośw ięc ił  ori sw o ję  spokojność, sw oje  dom o­
w e  szczęście, sw ó j byt n a w e t ,  k tórych  blask 
jego osobistym skłonnościom i osobistej jego 
żądzy s ław y  dostatecznie odpow iadał. W p o ­
śród cierpkości, jakiemi go zapalczywość 
jednych i lekkomyślnych lub słabość drugich 
niepokoiła, zaw sze Król o tern tylko pamiętać 
bę dzie , że przez s tanow isko do zajęcia k tó ­
rego patryo tyzm  go skłonił ,  na zaw sze się 
dobru  pub licznem u poświęcił, Ale jest także 
pow innością  m ężó w , k tórych Król w ezw ie ,
1 których niejakoś głos publiczny wskaże, aby 
z  osobistych w zg lęd ó w  nie kładli n iepotrze­
bn y ch  przeszkód w  ukończeniu tego dzieła. 
T rudnośc i  są prócz tego już dosyć w ie lk ie!  
Izba  dostatecznie już aozdzielona i r o z d ro ­
bniona. W  skutek wszystkich zab iegów , ja­
kie od d w ó c h  lat żadnego męża na jego s ta ­
now isku  i żadnego s tronnic tw a bez  ro z p rz ę ­
żenia nie zostawiły ',  ruch  machiny rząd o w ć j  
m ocno  utrudzony- został! O sta tn ie  w o tu m  n a ­

reszcie, nieszczęsne odrzucenie owego praw a  
które bezkarnie tylu oszczers tw om  za pozór 
służyło, dotkliw ym  juz jest dosyś dla m o n a r ­
chii ciosem! Dziś albo nigdy szczęście publi- 
czne osobistym w idokom  milczenie nakazać 
p o w inno ."

Dzisiejszy num er R e v u e  d e  P a r i s z a w i e r a  
co następuje: „Słusznie m ów iono  o pewności 
Króla  i rodziny Królewskićj pod względem  
pytania doiacyjnego. Nie mogło im naturalni* 
n a w e t  przez myśl przejść, żeby się wszystko 
na jednem i to  milczącem przegłosowaniu 
skończyć m iało , żeby Ministeryum bez za 
żądania głosu zezw oliło  na odrzucenie rva 
praw ie  opartych żądań Królewskich. Nikt 
się tem  nie zadz iw i,  że w śró d  obecnych o k o ­
liczności serce^ K rólew skie  mocno zranione. 
Zapew niają ,  że Xiąźę Aumale rzucił się na 
szyję sw ej matki i zaw oła ł:  Niech potrzebne 
dla mego brata 500,000 łr. z mego w ezm ą 
majątku! Jeszcze dosyć bogatym będę !“ Ten  
brat,  ku k tórem u Xiąźę Aumale tak żyw e u- 
czucie w y raża ,  mógł się może spodziewać, 
ze wzniesie się w  Izbie głos i p rzypom ni,  iż 
przy oblężeniu i zdobyciu Konstantyny on nie 
był jednym z pomiędzy ostatnich żołnierzy 
łrancuzkich.“

L a  1’ r e s s e  donosiła daw n ić j ,  że Król*»,a 
raz  po odrzuceniu praw a o do tac ji  w y p raw ił  
gońca do Xięria Ferdynanda Sasko - Koburi?- 
sktego, zwracając m u dane słowo. Teraz  ten 
dziennik pow iada co następuje: „Goniec,
który list Królewski do Xięcia Sasko Koburg- 
skiego do liruxelli zaw ióz ł,  w róc ił  z n o w *  
stamtąd do Paryża z odpow iedz ią ,  że. Kiążę 
nie zezwala na cofnięcie-s łowa i źe mocno 
obstaje przy  ułożonem zamęściu Xiężniczki 
W iktoryi i Xięcia Nemurskiego “

Panow ie  Soult, Cunin-Gridaine i Dufaure 
juz sw e  mieszkania m im -trow skie  opuścili. 
Marszałek Soult zamyśla w róc ić  do zamkn 
svs ego wiejskiego St. Amans i ośw iadczył, i«  
jego zaw ód polityczny skończony. Nie nale­
ży zapomnieć, że ju i  raz podobne Wynurzył 
życzenie. 1

Do M inisterstwa W o jn y  nadeszy wczoraj 
wiadomości od MarszałkaValee. Donosi on, jak 
głoszą, ze Abdel-Kader wielkie czyni p rzygoto­
w ania  do uderzenia na w iośnę  na F rancuzów .

Pismo p ry w a tn e  w  G a z e c i e  k o l o ń s k i ć j  
podaje jeszcze następujące wyjaśnienie sposo­
b u ,  jakim w o tu m  pod  względem  dotacyi do 
skutku p rzyszło : „W szystkie  gazety od dnia 
Wczorajszego o tem  tylko rozprawiają  zdarze­
ni u,  a jednak z tego nie w y n ika ,  stąd to isto­
tnie poszło , źe tak niespodziany Wypadek o- 
siągnięto. Przyczyną wszelako tego ta oko­
liczność, źe gazety rozmaitych oppozycyi yr



323

publiczność wmawiać usiłuj;.!, że właśnie ich 
oppozycyja główną i jedyną tego^ była spra­
wczynią. Nie zaprzeczamy temu, ze petyeyje, 
protestacyje, listy o b i o r c ó w  wiele się do tego 
przyczyniły i nie jednego wahającego się do­
tąd Deputowanego do postanowienia skłoniły. 
Sądzę wszelako, źe toby nie wystarczyło. 
Podlu" dokładnej rachuby zbywało zawsze 
jeszcze na 20—30 głosach. Tych dostarczyło, 
w ięc centrum po części zapewne w  zamiarze 
obalenia ministeryjum. Onegdaj rano, gdy się 
wszyscy do burzliwych gotowali rozpraw, 
niektórzy szełowie środka z dowódźcami op • 
pozycyi dynastycznej w  układy weszli, o- 
świadczając, iź z pewną ilością przyjaciół 
przeciw dotacyi głosować postanowili, gdyby 
się oppozycyja do tego skłonić chciała, aby 
się wstrzymać od wszelkich m ów  i uwag 
przeciw projektowi, mogących tylko koronę 
skompromitować. Przyjaciele Pana Odilon- 
Barrot wkrótce się na to zgodzili. Trudniej­
sza była sprawa z mówcami ostatniej lewej, 
którzy sposobności tej aby choć raz republi­
kańskie zasady swoje z ubliżeniem korony 
obwieścić, zaniechać nie chcieli. Naturalnie 
używano przeciw nim rozmaitych zabiegów 
i oświadczono, że na nich to spadnie winą 
wszelka , gdyby projekt dotacyi po burzliwych 
obradach jednak nareszcie miał być przyjęty. 
B o n  g r e ,  m a i  g r ć  nareszcie i radykaliści 
ustąpili i przyrzekli, że milczeć będą. M ów ­
cy za dotacyą równie jak P. Corinenin i N a ­
t i o n a l  rachowali z pewnością na przyjęcie 
wniosku, a ponieważ odstrychnięcie się czę­
ści deputowanych środka dla Ministrów taje­
mnicą zostało, ci ani myśleli o grożącem im 
niebezpieczeństwie, dali się uśpić a dla tego 
m ówcy za dotacyą głosu się zrzekli, gdy 
uwagę ich na to zw rócono, iź to jedynym 
środkiem, aby radykalistów do milczenia 
zniewolić. A tak dotacya bez obrad przepa­
dła. Ale z tego właśnie u dw oru  największy 
Ministrom czynią zarzut; jakoż istotnie nie­
pojętą prawie rzeczą, źe w  tym stopniu w i­
szącego nad głowami ich niebezpieczeństwa 
nie przeczuwali.

f  d n i a  25. L -u tego .
K u r y e r  r a n c u z k i  obejmuje następujący 

.rtyk iił: -M ożem y zapew nić, źe rząd fran­
cuzki odebrał wiadom ość o podpisanej w  Lon­
dynie między Anglią i Rossyą konwencyi, 
W której oba m ocarstw a na przypadek dal­
szych postępów  Ibrahima B aszy, mające być 
użyte środki dokładnie oznaczyły. Konwen- 
cya ta początkiem sprzymierza-; jest ona po­
łączeniem się względem jednego przedm iotu 
i  w  pew nym  przypadku, ale w  tym właśnie 
przypadku oraz i sprzymierzeni zaczepnćm i

odpornem. W ypadek ten , który niniejszćm 
ogłaszamy, nader ważny — co większa — 
£ t on odważniejszym z wszystkich od roku 
1830. w  stosunkach mocarstw europejskich 
zaszłych zmian . zdarzeń. Od tćj chwili za­
w arte pod w pływ em  rewolucyi lipcowej mie­
dzy Anglią i Rossyą przymierze zerwane. 
Pytania o zasady giną a pytania o posiadłości 
pierwsze zajmują miejsce. Każde mocarstwo 
powinno więc odtąd tylko swoję korzyść mieć 
ria oku. Wszystkich skutków wypadku tego 
dzisiai jeszcze rozbierać nie chcemy. Wyzna- 
jem wszelako juź i teraz z żalem, źe rząd 
francuzki wiadomość o tćj konwencyi dopiero 
po ostatecznem jej zawarciu otrzymał.«

Od tego artykułu K u F y e r a  dziwnie się od­
bija pochwała ostatniej mowy Lorda Pahnersto- 
na w  D z i e n n i k u s p o r ó w :  «Z wielkićm za­
dowoleniem usłyszeliśmy z ust angielskiego 
Ministra prawdziwie wzniosłe i szlachetno 
słowa, dowodzące zupełnej zgody między 
obydwoma krajami, od których spokojność 
świata zawisła. Lord Palmerston powiedział, 
źe jeżeli opinia publiczna w  Francyi charakter 
nieprzyjaźni przeciw Anglii przybierać się 
zdaje, to jedynie tylko zazdrosnym deklama- 
cyorn i nikczemnym zabiegom Torysów przy­
pisać trzeba. Sir Robert Peel odrzekł, że 
prassa rządowa bardziej jeszcze duchem nie­
przyjaźni ku Francyi oddycha, aniżeli tory- 
sowska. Wynika więc z tego przy mówienia 
się, że oba stronnictwa jedno na drugie w inę  
zwalają i wyrzuty sobie czynią. Więcćj nie 
żądamy.h — Inne dzienniki słów L o rd aP a l-  
merstona nie poczylu ą za tak w  każdym 
względzie zaspakajające; rozumieją, £e Mini-
steryum angielskie rząd francuzki tylko chce 
uśpić. P raw da , źe o zerwanie sprzymierza 
z Francyą obydwa stronnictwasię obwiniają; 
ale przymierze, nad z e r w a n i e m  którego takie 
powstają dyskussye i spory, widocznie w ię ­
cej już nie istnieje. ..

Zdaje się, źe Xiąźę Broghe nie może zara* 
w  samym początku przesilenia miniśteryalne- 
go załatwić, i na to się przygotować prawi* 
zaw-czasu trzeba, iż i W tym roku , jak w  z#- 
szłym, każde nowe układy z now ćm  za w i­
kłaniem połączone będą, dopóki' znow u  jaki 
niespodziany wypadek nowego MinisteryuJ* 
u steru rządu nie postawi. — M e s s a g e r  po­
wiada w  swoim wczorajszym wieczornym 
numerze . »W  chwili, w  której te słowa kre­
ślimy, wiemy, ze nikomu polecenia do utw o­
rzenia nowego gabinetu nie dano. Xiążę Bro­
glie nie chce na żaden sposób wstąpić do Mi- 
n is teryum , a takprzesilenie ani na krok dalei 
nie postąpiło. Każdy jest przekonany o ko­
nieczności jak najrychlejszego załatwieni*
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przes i lenia  min i s te rya lnego,  i każ d y  d rz y  na 
w s p o m n i e n i e ,  żeby się z n o w u  nie w z n o w i ł y  
s c en y ,  u w i e ń c z o n e  w y b o r e m  Mini s t eryum z 
dn,  15. Maja.  Z  w z g l ę d u  na  t a k o w e  n iebez ­
p ie c z e ń s tw o  i na  roz dr ob n ie n ie  I zby  o b o w i ą ­
zk iem jest ws zys tk i ch  m ę ż ó w ,  na  k tó r yc hb y  
K ró l  z p o w o d u  ich zdolności  i s t an ow iska  oko 
s w o j e  w  tej mie r ze  móg ł  z w r ó c i ć ,  aby  się jak 
naj spieszniej  m ię d z y  sobą porozumie l i  u lozyh 
i w sz y s tk o  za ła twi l i ,  od czego tylko rych łe  
uzu pe łn ien ie  Min i s t e ry um  zależy. Nigdy jeszcze 
nie  by ło  tak g w a ł t o w n e j  p o t r ze by  jak obecnie,  
ab y  silna admini s t r acya  jak najprędze j  w o d z e  
r z ę d u  o b j ę ła .« — N a  to  p o w i a d a  D z i e n n i k  
s p o r ó w :  „Sądzimy,  źe p od an i e  M e s s  a g e r  a 
n ie  zupe łn ie  z p r a w d ę  się zgadza.  Xiązę Lro-  
glie mia l  is totnie n ie o d z o w n ie  oś w ia d c z y ć ,  ze 
do  Min i s t e ryum w s tą p ić  nie myś l i ;  ale mim o 
to  p o d  ął  się za raz danego  m u  polecenia i gor-  
l iw ie  zajmuje się u tw or ze n ie m n o w e g o  gabinetu,  
jako też usun ięc iem ws ze lk ic h  zavyad,  t amują ­
cych  do tąd  zbl iżenie się do siebie w ie lu  m ę ż ó w .  
W c z o r a j  w i e c z o r e m  jeszcze Xiąźę ten c z y n ­
ności  s w o ic h  nie  ukończył . "  — W  p o d o b n y m  
s m a k u  p r z e m a w i a  także L a  P r e s s e  i doda| e ,  
że p o c z ą t k o w o  miał  Xiąźę Brogl ie  za mi a r  p o ­
ł ączyć w  gabinecie PP .  Soul ta ,  Thie r sa ,  Gui-  
zo ta  i D u taure .  T r z y  ra z y  j ednak był  n a d a ­
r e m n o  u Marsza łka  So u l t a ,  k tó ry  się n a w e t  
p o d  p o z o r e m  s łabości  z n im  w id z i e ć  nie r a ­
czył .  P a n  Gu izo t  p r z e c iw n ie  z rzeka się z u ­
p e ł n ie  każdej  teki  i s w ó j  u rzą d  poselski  za ­
t r z y m a ć  pragnie.  N iek tó re  dzienniki  donoszą 
n a w e t ,  że już zeszłej  nocy na miejsce p r ze ­
zna czen ia  s w e g o  w yjecha ł .  G d y b y  się tak w  
istocie r ze cz  mia ła ,  d o w i o d l b y  Pan  Guizot ,  

' ż e  każde M in i s t e r y u m  w  oczach  jego obo ję tną  
jest  r z e c z ą ,  i źe się do  inst rukcyi  każdego za- 
s t ó s o w a ć  p o s t a n o w i ł ; ale to  się bynajmnie j  
z ch a ra k t e re m  tego  czc igodnego  d e p u t o w a n e ­
g o  nie zgadza.  — U n i Y ć r s  p o w i a d a ,  że t r zy  
uk ła d an o  ko m b in a c y e ,  t. j. Pana  Mole  i P a n a  
T h i e r s a ;  Pan a  Guizo ta  i Pana  l h i e r s a ;  n a ­
reszcie Xięcia Brog lie  i Pana  l h i e r s a ;  ale ze 
żadna do  sku tku  nie  przyszła-  —  . * enze sam 
dzienn ik  donosi  także ,  źe Pan  Gu izo t  w cz o ra j  
po żegna ł  się z K r ó l e m  i Xięc iem Or leańsk im,  
i już o godzin ie  6 w i e c z o r e m  do  L o n d y n u  
w y je c h a ł .

S t r o n n i c t w o  221,  k t ó r e  się ,  jak w ia d o m o ,  
w  os ta tn ich  dn iach  Mi n i s t e r s tw a  Molć  u t w o ­
r z y ł o ,  i od tą d  ciągle m o c n e  ciało s t a nowi ło ,  
t akże  t e ra z  p rze z  mini s te rya lne  ko m b in a cy e  
r o z d r a b n ia ć  się zaczyna.  J e d n a  część  tegoż 
chc ia ła  u ła tw ić  d o k t r y n e r o m  w s t ę p  do  M i ­
n i s t e r y u m ,  po dcz as  gdy^ na jw ię ks zy  w p ł y w  
m aj ąc y  c z ło n k o w ie  tegoż poczytal i  p r zy łą cz e ­
n ie  się do  P. T h i e r s a  za  r zecz  n a j p r z y z w o i ­

tszą.  Z  t ego p o w o d u  p o w s ta ła  na os ta tn iem 
pos ied zen iu  221 o k ro pn a  w r z a w a  i z os t a te ­
cznego  rozejścia się c z ł o n k ó w  o n ie o c h y b n e m  
r o z d w o j e n i u  u m y s ł ó w  w n i o s k o w a ć  można .  
Jeżel i  w ie l k a  część tych d e p u t o w a n y c h  p o łą ­
czy się z P a n e m  Thie r se rn ,  b a rd zo  p o d o b n ą  
do p r a w d y  jest r z e cz ą ,  źe ten j edynie p r z e ­
silenie min i s t e rya lne  zakończyć  zdo ła ,  a to 
t e m b a r d z i e i ,  gdy cz ło n k o w ie  l e w e g o  środka,  
k tó rzy  p rze z  w s tą p ien ie  do  Mini s te ryum PP.  
Passy,  T es t e  i D u ta u r e  odłączyl i  się byli od 
P a n a  l hiersa,  t e raz się z n o w u  gor l iw ie  z n im 
po łączyć  pragną.

Z T u  ł o n u ,  dn.  20. Lutego .
K u  k o ń c o w i  Marca  i loi la o d w o d o w a  pod  

p r z e w o d n i c t w e m  W i c e a d m i r a ł a  R o s a m e l a  
p o r t  tu t e j sz y ,  jak g łosz ą ,  opuśc i ,  i w ie lk ie  
o br o ty  na m o r z u  o d b y w a ć  b ę d z i e ; flotta ta. 
z łożona z 6 o k r ę t ó w  l i n i o w y c h ,  1 f regaty i 2 
b r y g ó w ,  zapuści  się aż na W s c h ó d ,  ale m im o  
to nie połączy  się z A d m i r a ł e m  L a l a n d e .  
W  takim zaś tylko razie po łą cz y ły by  się obie 
te flotty,  gdyby  do  poparc ia  p e w n y c h  no t  dy­
p lo m a ty c zn y c h  g roźn ą  siłę morsk ą  na j ed ny m 
punkc i e  za p o t r ze bn ą  uznać  miano .  Z resztą 
ulega to leszcze w ą t p l i w o ś c i ,  czy P.  t t osamcl  
w a ż n ą  tę posadę  za t r zy m a  ; głoszą b o w i e m ,  
że go w k r ó t c e  do  Paryża odw oła ją .

Z r apo r t u  j ednego  Marszałka Valee do Mi ­
nist ra VVojriy z dnia 15. L u te g o  w y k a z u je  się, 
że spoko /ności  w  p r o w i n c v i  algierskiej  aż do  
o w e j  chwi l i  byna jmnie j  nie zakłocono.  N ie ­
przyjacie lscy A r a b o w i e  nie ukazal i  się t łu m nie  
w  dol in ie ;  po jed yn czo  zbliżali -się oni  niek iedy 
do  naszego  ob oz u  i w ie l u  z nich  t r u p e m  na 
p lacu po łożono .  Nieos t róźność  ki lku o sa dn i ­
k ó w  mia ła  niestety w  bliskości Buf far i chu  
b a r d z o  sm ut ne  skutki ;  na t r zech  lub cz te rec h  
mi e sz k a ń c ó w  o w e g o  miasta napadl i  A r a b o w i e  
i zabral i  i ćh do n iewol i .  G en e ra ł  P o ru c z n ik  
S c h r a m m  obsadzi ł  d y w i z y ą  s w o j ą  linią p o d  
U a d - K a d a r r ą  i w o j s k u  s w e m u  zakład drogi  
do F o n d u c h u  u k ońc zy ć  nakazał .  Nie  do zna ł  
o n  w  te; p r acy  najmniejszej  p r ze szk od y  z s t ro ­
n y  nieprzyjaciela.  W  A r z e w i e  w y s t r z e lo n o  
kilka r azy z r ęcznćj  b r on i  do  os tępu.  W  m i e ­
ście tern k rąży ła  wieść ,  źą  A r a b o w i e  na  Moe-  
sagran uderzy l i  i z w ie l k ą  s tr at ą o dpa rc i  z o ­
stali,  podczas  gdy  z naszej  s t r on y  4 tylko łu ­
dzi  w  tej po t rzeb ie  poledz  mia ło .  G u b e r n a t o r  
nie o d eb r a ł  jeszcze u r z ę d o w e g o  doniesienia o 
ty m  w y p a d k u .

A n g l i a -

Z L o n d y n u ,  dnia 22. Lutego.
N a  po s iedzen iu  w c z o r a j ś z e m  iz by  niższej  

podczas  dyskussyi  nad  s t anem maryn ark i  P an  
H u m e  pod  yyz8 ^ <i eiri s tósunkóyy Angli i  z F r a n -
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cyą między innemi tak się odezw ał:  _ »Jeżeli 
się Anglia z Rossyą połączy, uda się drogą 
w b r e w  przec iw ną  interessom i korzyściom 
Francyi. Ale kraj ten z naszym niestety! juz 
za nadto długo żył w  nieprzyja ni. f'Ue ko- 
rzystalim z wzajemne; w ym iany p o a o w  prze­
mysłu i p rzyrody , jakeśmy korzystać z nich 
by ł. powinni. Co do polityki z e w n ę t r z n y  za­
sady nasze z Francyi zasadami zgadzać się 
m u szą ,  kiedy oba kraje, b rancya  i Anglia, ró- 
w n e m  ożywione zyczemem rozp rzes trzen ie ­
nia w p lv w u  liberalnych instytucyi. Bytoby 
dob rze ,  gdybyśmy lud francuzki z tego w y ­
prow adzić  mogli b łędu ,  jakoby wnioski Ros- 
syi gabinetowi angielskiemu zaim ponow ały . 
Śmiesznością istotnie m niem ać ,  że F rancya 
ma zamiar opanow ania  F g ip tu ,  bo  w ypadek  
takiej w y p ra w y  nie pokryłby wynikających 
stąd kosztów ." — L ord  Ingestrie, k tóry się 
zapuszczał w  p o rów nan ie  marynarki angiel­
skiej, francuzkiej i rossyjskiej, tw ie rd z i ł ,  że 
Kossya na m orzu  Baltyckiem ma ‘28 a na m o ­
rzu  C zarnem  14 ok rę tó w  liniowych. Z ap ro ­
pon o w ał  w ięc  Admiralicyi, aby na kanale n a ­
leżycie uzbrojoną flottę u trzym yw ała ,  k tóraby 
stosownie do okoliczności rożnym  stacyom 
w  pom oc pospieszać mogła. — Sir Ch. Adam, 
jeden z L o rd ó w  Admiralicyi, na tw ierdzenie , 
że flotta francuzka na m orzu  Sródz iem nem  
angielską przew yższa, odrzekł, iż być może, 
że okręty angielskie na tem m orzu co do w ie l ­
kości łrancuzkim ustępują, że wszelako co do 
liczby eskadrę francuzką przewyższają. „F ran ­
cuzi ( p o w ied z ia ł) nabyli w p ra w d z ie  na sta- 
cyach tamecznych niejakiej biegłości i w p r a ­
w y ,  o dw ołać  się jednak mogę do św iadec tw a  
of icerów , stamtąd przybyłych, i n a w e t  do 
św iadec tw a  A dm ira łów  b top io rda  i Maitlan- 
da ,  którzy zapew nia ją ,  że okręty obce w sp ó l­
nych z naszemi ćwiczeń unikały i £e nasze 
jak daw niej tak i teraz w  każdym w zględzie 
celują.“

S ta n o w is k o  Xięcia Albrechta przy d w o rze

nie jest sUnie. , j ,  p ™  ,ej ,
b n o sc i . . e  »  X , ę c .  Jer  IJ>urisieies o. raat-

• w “ l c '  * i ęie b y  Xis ci„ A lbrechtow i 
Odmówiony O raz  z a s ta n a w ia j  się r,ad tćm, 
jakie dochody Xiązę A lbrecht jako F e ldm ar  
szalek mieć będzie. Stosownie do pow szech  
nego mniemania pensya jego m arszałkowska 
2000 funt. wynosić będzie.

Z d n i a  24. L u t e g o .
Pytanie chińskie ciągle na siebie publiczną 

zw raca  uw agę: ku p có w  jednakże zaspokoiło 
nieco oświadczenie Ministra handlu, że z Chin 
w y w iez iona  herbata , bez względu na miejsce, 
z którego pochodzi, ma być do spotrzebow a- 
nie przypuszczoną. Środek takow y nastręcza 
A m erykanom  sposobność do sprow adzenia  
herba ty  z K an tonu  i dostarczania tejże okrę­
tom  angielskim, krążącym na morzu Chinskićm, 
dopóki tylko Chińczycy na to zezwolą. Te­
raźniejszy zapas herbaty  w  Angli obliczono 
na 51 m ilionów  fu n tó w , a ten na potrzeby 
kra jow e na 15 miesięcy wystarczy. Zapas ten 
jednak poczytują za zanadto szczupły, ponie­
w aż Kompania w schodnio  indyjska, dopóki 
m onopolium  handlu tego miała, zawsze za 
rzecz konieczną poczytyw ała  mieć zapas na 
gałe trzy lata, nie licząc w  to jednorocznego 
jeszcze, w  drodze będącego zapasu,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 18. Lutego.

Dzis nastąpiło zagajenie Kortezów . O go­
dzinie 2 w y  strzały działo we, w liczbie 21, zawia­
domiły publiczność, że N. K ró low a  pałac Al­
cazar opuszcza. P rz e d  pojazdem Królowćj 
jechał h o n o ro w y  i prócz tego trzy inne poja­
z d y ,  w  których się orszak N. Pani mieścił.
0  godzinie 2* stanęły te pojazdy przed pała­
cem K ortezów . Podług zwykłych w  p o d o ­
bnym  razie ceremonii przyjęja K ólow a z rąk  
Prezesa rady ministeryalnej m o w ę  od tronu
1 przeczy ta ła  ją d o n o śn y m  i m o c n y m  g ło s e m ,  
Jest  ona następującć; o s n o w y : „Moi P anow ie  
S e n a t o r o w ie  i iJ e p u to w a r u ! Z i r ia jw yzszćm  
z a d o w o le n ie m  w i d z ę  s ię  z n o w u  w  p o śró d  
W a s ,  oraz z  m oją dostojną  córką Izabellą I I  
której tron  opiera się na m iło śc i  i p r a w o ś c i  
H is z p a n ó w  . na stałe, , przych y ln ój p o m o c y  
K o r t e z ó w .  -  Stósunk. n asze  z m o c a r s t w a m i  
które  traktat p o c z w ó r n e g o  p r zym ierza  p o d p b  
sa ły ,  z a w s z e  je szcze  c,ągtc są zaspakają?e . 
ł  i s n c y  i A n g l i a  co d z ie n n ie  n o w e  dają
m ,  d o w o d y  ud zia łu  s w e g o  w  z w y c i ę s t w i e

Ji.oru uum. odniesionem na korzyść naszej spraw y. Stó
przez Pana  D.uncombe w  Izbje nizszej zapy- sunki nasze z innemi m ocarstw am i nic t a k L
tan y ,  odpow iedzia ł,  iz kwestyt tej wyjaśnić yyięcćj do życzenia nie zostawiają. K r ó l  h o !

an gie lsk im  i stosunki jego  z  in n e m i cz ło n k am i  
r o d z in y  k r ó le w sk ie j ,  zajmują ciąg le  ż y w o  p u ­
b l ic zn o ść  i prassę tutejszą. A  tak zapytują  
tera z ,  jakie m ie jsce  bandera je g o ,  jako k a w a ­
lera orderu p o d w ią z k i ,  m ię d z y  c h o r ą g w ia m i  
in n y c h  teg o  orderu  k a w a le r ó w  w  kaplicy  S w  
J e r z e g o  w  W in d s o r z e  z a jm o w a ć  b ęd z ie .  D ru -  
e ie m  'py!a n ,e m ’ , )a odUjd, Przy  m o d ła c h  za 
■rodzinę k ró lew sk ą  p orzą d ek  z a c h o w a n y  b ę ­
d z ie ,  czy  im ię  X ięcia  w  o g ó ln o ś c i  b ę d z ie  
w spom inane ,  a jeżeli to n astąp i ,  Czy  p o p r z e ­
d za ć  będzie ow dow ia łą  K r o l o w ą ,  czy li  też  

' . L o rd  J o h n  Russell onegdaj w  tćj m ie r z e
*-»  L A T h t . l n  m  7 C n ó  ,
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l e n d e r s k i  uznał p raw a  mojćj dostojnej córki, 
Z K rólestw em  s a r d y  ń s k i e m  stosunki h an ­
d low e p rz y w ró c o n e ,  a z rzeczą pospolitą 
A e q ua to  r  zaw arto  traktat pokoju i przyjaźni, 
i traktat h an d low y  także niezadługo zaw arty  
zostanie. Także w  innych państw ach  amerykań­
skiego lądu stałego dostrzegamy z ukontento­
w aniem  tę samę skłonność do zawiązania na 
n o w o  z nami zerw anych  zw iązków . —

(Dokończenie nastąpi).
T u r c y a.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 5. Lutego.
(Journal de Srnyrne.') — Chociaż ostatnie 

w iadom ości z L ondynu  każą się rychłego za ­
łatw ienia  sp raw  w schodnich  spodziewać, w i ­
dać jednakże z żalem, źe się układy coraz 
bardziej p rzew łóczą  i źe upragnione od w szy ­
stkich s tanow cze rozstrzygnięcie jeszcze nie 
tak zaraz nastąpi. Zapewniają jednak, źe A n­
glia , Rossya, Austrya i Prussy zgodziły się 
po d  w zg lędem  now ego planu ustalenia pokoju
1 pod w zględem  śro d k ó w  do dojścia do tego 
celu, i źe przew łoka jedynie z tąd powstała, 
iż ciągłe jeszcze używ ano sposobów  do sk ło ­
nienia Francyi do w spólnego działania w  tej 
sprawie. Z drugiej strony okazuje się także, 
ie  m o cars tw a ,  przeó przystąpieniem do śro­
d k ó w  przym usow ych  przec iw  M ehm edow i 
A lem u, postanowiły  przestać m u sw oje u lti­
m atum  i oczekiwać jego odpow iedzi na tako­
w e. Mimo to w szystko, co z nlexandryi o 
n iezachw ianych zamiarach Mehmeda Alego 
donoszą, spodziewają się jednak, iż odpo­
w iedź jego bynajmniej sp raw y  tej bardzićj nie 
zawikle. G dyby rzecz inaczej w y p ad ła ,  w n o ­
szą, i e  m ocars tw a  działać pos tanow iły ,  p o ­
n iew aż nierozsądnemu u p o ro w i M e h m e d a  
A l e g o  ustąpić nie myślą, f o r t a ,  którćj n ie­
ograniczona ufność w  praw ości sprzymierzo­
nych m ocars tw  ani na chw ilę  o urzeczywist 
nieniu tylokrotnych obietnic wątpić nie dozwala,
2 największą tylko niecierpliwością spogląda 
na o w o  ociąganie s i ę , k tóre ją ciągle w  nie­
pokojącym stanie n iepew nośc i pozostawia i 
wszystkie doźenia do uskutecznienia wielkiego 
dzieła reformacyi paraliżuje. W z y w a  ona 
nieustannie dyplomacyą zagraniczną, aby jak 
najspieszniej p rzykre  to położenie usunęła, i 
spodziew ać się należy, że na te usilne nalega­
nia w zgląd  m ieć  będą i źe szczerze o ry- 
«h łem  zakończeniu całej sp raw y  pomyślą.

Ustała już obaw a o zdrow ie  W ielkiego W e- 
ayra. VV zeszłą środę opuścił łóżko i przez 
eały dzień odw iedziny  p rzy jm ow ał.  O d tćj 
chw ili  codziennie m ia ł  się lepiej i jest nadzie­
ja , źe za dni kilka czynności sw oje publiczne 
będzie  mógł rozpocząć; tego zaś tem  usilniej 
życzyć sobie w ypada, gdy z pow odu  jego

choroby w iele  Ważnych sp raw  zaległo i d y ­
w a n  obrad odbyw ać  nie mógł. Zresztą w  cią­
gu swojej słabości miał on sposobność p rze ­
konania się o przychylności do siebie w sz y ­
stkich klass ludności, su łtan  nietylko go oso­
biście odw iedz ił ,  ale także codziennie o zdro ­
w iu  jego się dow iadyw ał.

( Gaz. powsz.)  — S p ó r  o p ra w o  Stanowie­
nia us taw  w  spraw ach  małżeńskich między 
kościołem a pań s tw em  także się teraz i na 
W schodzie  szerzy. Porta widzi się być zmu­
szoną do wmieszania się w  tę sprawę. T u ­
tejszy bow iem  Patryarcha grecki pow ażył się 
korzystać z p e w n y c h ,  z p ra w e m  niezgodnych 
w y p a d k ó w  w  Jo n i i ,  w  skutek których n ie ­
którzy greccy księża na w yspie  Zante i Kortu 
m ożność m ałżeństw  mieszanych pomiędzy 
chrześcianami różnych w yznań  połączyli z 
w arunkam i (a b y  dzieci w yłącznie  w  religii 
greckiej byw ały  w y ch o w y w an e ) ,  nie opartemi 
ani na żadnem pisanem p ra w ie ,  arii też na 
zw ycza ju , i pochw alił  krok takow y księży, a 
p rzez to  zajął nieprzyjazne stanowisko n a ­
przec iw  rząd o w i jońskicmu. L o rd  Ponsonby 
domaga się usunięcia ^a tryarchy. Pan Iłute- 
n iew  przeciwnie gorliw ie  się nim opiekuje i 
W'szystkiego u ży w a , aby tę sp raw ę załatwić. 
P o r t a  m o c n o  jest zagniewana na Patryarchę, 
i jużby go była urzędu  pozbawiła , gdyby tylko 
z  w łasnego natchnienia działać mogła.

Rozm aite wiadomości.
(Nadesłano.')  Z  P o z n a n i a .  — Na dniu 

3. m. b. i r. W .  J. X. J a n  Kanty K o w a l s k i  
dawniej proboszcz XX. F ilip inów  poznańskich 
na Srodce, teraz szanowny' i czcigodny E m ery t  
i Rządca kościoła po-karm elitańskiego w  ko- 
ście.e kołlegiackim i parochialnym S. M. M a­
gdaleny odbył Jubileusz 5 0 -letniego kapłań­
stwa. — D u chow ieńs tw o  tegoż kościoła, jak 
p rzy  ceremonii takiej byw ać  zw yk ło  odśpie­
w a ło  hym n V e n i  C r e a t o r  r»a głosy. L ud  
w ierny  ile p rzy  40 godzinnem nabo ieństw i*  
yy dwójnasób się zna jdow ał.

•y- D z i e n n i k a  d o m o w e g o  w yszed ł Nr. 
9- i zaw ie ra :  1) Pow ieść  kozacką, Term ołam ę, 
dukończenie. 2 )  Listy z nad Renu przez Ś. 
W itwickiego. Bad-lładen, 3) O  moralności 
dla kobiet przez Klem entynę z  Tańskich HofE- 
m anow ą. Ilf. O znajomości samej siebie (ciąg 
dalszy). 4) Rozmaitości. Krytyka P ie rw iosnka 
now oroczn ika  na rok  1840, zebranego prze* 
Paulinę K ...... w  W arszaw ie .  — Mody, O b ­
jaśnienie przyłączonej ryciny.

(Nadesłano . )  W z m i a n k a  za  j ę z y k i e m  
f r a n c u z k i m , —  Pojm ujem y, w  jak niepo-



327

p u l a r n y  p u s z c z a m y  się  z a w ó d >  P °  >ak  ®P?e"
n io n e j  rz e c e  p ły n ą ć  z a m y ś la m y ,  p r z e m a w i a j ą c  
za j ę z y k i e m ,  co  n ieg d y ś  p ie s z c z o n y ,  o e c m c  
* m o d y  w y c h o d z i .  W y tw i e k i ,  l a n s k a r t y l u  
in n y c h  s p r a w i e d l i w e m  p o w s t a w a n i e m  n a  tr a r i-  
c u z c z y z n ę  s a l o n o w ą ,  s k ie ro w a l i  p o m . m o w o ł -  
n ie  u p r z e d z e n i e  p r z e c i w  m o w i e  f r a n c u z k ie j ,  
a  p r z e z  a n a lo g ią  i f r a n c u z o m ;  m ó w i m y  p o m i -  
m o w o l n i e .  b o  n i e p r z y p u s z c z a m y  a b y  p is a rze  
ta k  g o r l iw i  O o ś w ia t ę  tak  d o k ła d n i e  z n a ją c y  
p o t r z e b y  n a s z e ,  ca ły  n a r ó d  za  s a lo n  u w a ż a l i .  
Ś w i a t ł y  c z y te ln ik  b e z  w ie lk i e j  p r a c y  o d k o p ie  
ź r ó d ł o ,  z  k tó r e g o  są czą  n i e n a w iś c i  w z a j e m n e  
n a r o d ó w ,  n a  ty m  p i e r w i a s t k u  w s p a r t y ,  r ó ­
w n i e  ł a t w o  w y  r o z u m u je  w n i o s e k ,  a  z  n ie g o  
sk u tk i  n iec h ę c i  p l e m i e n n i c t w  . . . .  o d r z u c i  w i ę c  
w s p ó l n i e  z n a m i  d ą ż n o ś ć  b łę d n ie  n a r z u c a n ą  
s z a n o w n y m  d z ie ło m  w  z w y ż  w s p o r u n i o n y e h  
a u t o r ó w  i p r z y z n a ,  iż p ra s sa  u d e r z a j ą c  na  
f r a n c u z c z y z n ę  s a l o n o w ą  jak o  w a d ę ,  jako  
ś m ie s z n o ś ć ,  jako f a n a ty z m  P a n ó w  i p ó łp a n -  
k ó w ,  z p o m i ę d z y  n ic h  o w ę  m ie s z a n in ę  r o z u ­
m o w i  p r z e c i w n ą ,  r o d o w i t e j  m o w i e  s z k o d l i ­
w ą  w y k o r z e n i ć  p r a g n ie  ; d a le k ą  p r z e c i e ż  je s t  
o d  z a m i a r u , a b y  n a s t r ę c z y ć  w s t r ę t  d o  ję z y k a  
ży jąc ego ,  m o w y ,  k tó r e j  c iw i l i z a c y a ,  a  z a t e m  
i P o lsk a  ty le  w d z ię c z n o ś c i  w i n n a .  J a k  V o l t e r  
ca łą  p o tę g ą  s z y d n o ś c i  i i ron ii  g r o m ią c  n a d ­
u ży c ia  k o ś c i o ł a ,  n ie m ia ł  n a  ce lu  z n i w e c z y ć  
is to tę  R e l ig i i ,  tak  p ra s s a  N a r o d o w a  p ra g n ie ,  
c z y s t e j ,  p ły n n e j  p o l s z c z y z n y  i w  s a l o n a c h  . . .  
le c z  n ie r z u c a  k l ą t w y  na  ję zy k  f r a n c u z k i , jako  
u m n i c t w o .  —  W y k r z y w i e n i e  p i s m  V o l te r a ,  
s k o ia rz e n ie  n a d u ż y ć  k o śc io ła  z  jego  is to tą ,  
b r a k  ś w ia t ł a ,  a m o ż e  i n ie c h ę ć ,  a b y  o d o s o b n i ć  
p i e r w s z e  o d  d ru g ie j  s ta ły  się p o w o d e m ,  iż 
r e l ig ia  r u n ę ł a  p o d c z a s  w ie lk i e j  r e w o l u c y i  u  
F r a n c u z ó w ;  p o d o b n ie ,  p r z e k r ę c a n i e ,  n i e w ł a ­
ś c i w y  w y k ł a d  p r z e s t r ó g  d r u k u ,  m o ż e  i n a s  
p r z y w i e ś ć  o  c a ł k o w i t e  z a n ie d b a n ie  ję z y k a  
f r a n c u z k ie g o  —  m o d ę  w y g o d n ą ,  p r z y s t ę p n ie j ­
szą  l e n i s t w u ,  jak  n a u k a .  —  W ie l k i e  i ś w i ę t e  
p o w o ł a n i e  p r a s s y , ale w y  zsze  r o z u m u  p u b l i ­
cz n e g o .  ( ’ d y b y ,  idąc  ś lepo  za p r z e m ę d r k o -  
w a n ć m  n a tc h n i e n i e m  c h w i l o w e m  —  r o z u m  
p u b l i c z n y  p i -aw a  s w e  z a n i e c h a ł ,  g d y b y ś m y  
•w o fcecn em  z d a r z e n i u  s t r o n n i c t w u  a n t i - s a l o ­
n o w e m u  fo lg u ją c  m o w ę  ś w i a t ł ą ,  w y k s z t a ł -  
* o n ą ,  ł a t w ą  i g łę b o k ą  z a n i e c h a l i ,  c z y ż  tą  o- 
s ta te c z n o ś c ią  rue  w y w o ł a l i b y ś m y  in n e j  s z k o ­
d l i w s z e j ?  —  śm ie sz n o ś c ią  j e s t  m a w i a ć  o b c y m  
j ę z y k i e m  b e z  p o t r z e b y . . . .  a le  w a d ą  n a d  w s z y ­
s tk o  g o r s z ą  —  n ie u m ie j ę tn o ś ć  —  g o d z i i  się 
p o d o b n e  ce le  p r z y p i s y w a ć  d r u k o w i ?  U w a ­
ż a jm y  p ra s s ę  za  c e n z o r a t  n i e g d y ś  u  s t a r o ż y ­
t n y c h  i s tn ą c y ,  k ó r z m y  się p r z e d  je j w y r o k i ,  
m i e jm y  \ v i a r ę ,  iz sp o s t r z e ż e n ia  d r u k u ,  s t j w y - 
p ł y w e m  p o t r z e b y ,  p r z e c ie ż  z o s t a w m y  k i e r u ­
n e k  t a k o w y c h  r o z u m o w i  p u b l i c z n e m u ,  t e n

n a m  w s k a ż e  s t a n o w i s k o ,  n a p r o w a d z i  n a  d r o ­
gę  u le p s z e ń ,  p r z e k o n a ,  iź o p in ia  n ie  m o ż e  
c h c ie ć  w y w ł a s z c z y ć  P o l a k ó w  z ję z y k a  f r a n ­
c u z k ie g o ;  p r a g n ie  r a c z ę / ,  a b y ś m y  go  p ie l ę ­
g n o w a l i ,  b y le  n ie ,  j a k  d o t ą d ,  d o  w y ł ą c z n e g o  
u ż y tk u  s a l o n o w .  ^ b y ' t e c z n y m  b y łb y  tu
r o z b i ó r  k o rz y ś c i  z u m ie ję tn o ś c i  w s z e l k i c h ,  a  
m i a n o w i c i e  ż y ją c y c h  j ę z y k ó w ,  d o  n a d t o  ś w i a t -  
łć j  p r z e m a w i a m y  p u b l i c z n o ś c i ,  a b y  n ie c z u ła  
w r a z  z  n a m i  s z a ł u ,  j a k ie m u  u lega  k to  d la  tć j ,  
c z y  o w e j  p r z y c z y n y ,  z a n i e d b u je ,  g a r d z i  o b -  
c e m i  m o w y ,  s ł o w e m  co  od  ja k i ć jk o lw ie k  w i e ­
d z y  s ieb ie  i i n n y c h  o d s t r ę c z a :  ju ż  r o z u m  p u ­
b l i c z n y ,  d o  k tó r e g o  n ig d y  za  c zę s to  o d w o ł y ­
w a ć  s ię  n ie  m o ż n a ,  w y m i e r z y ł  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  O s iń s k ie m u  n a s t a w a j ą c e m u  z k a t e d r y  n a  
p o e z y ą  n i e m ie c k ą ,  w y s z y d z a j ą c e m u  L e o n o r ę  
B u r g e r a ,  o d r a d z a j ą c e m u  p u b l ic z n ie  c z y ta n ie  
t e g o  p o e t y  — w y t k n ą ł  p o w a ż n e g o  Ś n ia d e c k ie g o  
za  s p o t w a r z a n i e  ideo log ii  K a n ta ,  i n a m  b y  
n i e d a r o w a ł ,  g d y b y ś m y  z w a d y  s a l o n o w e j  w  
w y s t ę p e k  s p o łe c z n y  p o d p a d l i .___

CMVWlhSZCZENlEr 
N a d  p o z o s t a ło ś c i ą  z m a r ł e g o  n a  d n iu  19. 

S i e r p n ia  1837- r .  S z y m o n a  K w a ś n e g o  z G lo -  
z e w a ,  o t w o r z y l i ś m y  dzis ia j s k r ó d z o n e  p o s t ę ­
p o w a n i e  k r e d y t o w e  i d o  p o d a n ia  i w e r y f i -  
k acy i p r e t e n s y i  w s z y s t k i c h  w ie r z y c i e l i  w y z n a ­
c z y l i śm y  te r m i n  n a

d z i e ń  30 .  K w i e t n i a  r .  b. 
w  m ie js c u  p o s i e d z e ń  n a s z y c h  s ą d o w y c h ,  n a  
k tó r y  ty c h ż e  w i e r z y c i e l i ,  a  m i a n o w i c i e  n ie ­
z n a j o m y c h  s u k c e s s o r ó w  p o  ś. p. p r o b o s z c z *  
S o iń s k im  z G o r a ju  z p r z e s t r o g ą  z a p o z y w a m y ,  
że w  r a z i e  n ie s t a w ie n i a  się z  p r e t e n s y a m i  
s w e m i  d o  m a s sy  z o s ta n ą  w y k lu c z e n i .

M i ę d z y r z e c z ,  d n ia  25. S ty c z n ia  1840 . _
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e i s k i .

IN a d  p o z o s ta ło ś c ią  w  N o w C i ruinie d n ia  9. 
M a ja  183S. r. z m a r ł e g o  kmiecia , J o z e l a  Ł n t -  
s c h e  o t w o r z o n o  d z iś  p r o c e s  sp ad  o w o  - i 
d a c y jn y .  T e r m i n  d o  p o d a n i a  w s z y s tk ic h  p r « -  
te n s y i  w y z n a c z o n y ,  p r z y  pa a  n a

d z i e ń  29.  K w i e t n i a  r .  b .  
o  g o d z in ie  lOtej p r z e d  p o ł u d n i e m  w  izb i*  
s t r o n  tu te js ze g o  S ą d u  p r z e d  U r .  S c h w i d a m ,
A sse sso re m . . . .

K to  się w  t e r m i n ie  t y m  m e  z g ło s i ,  z o s t a n ie  
za  u t rąca jąc eg o  p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  ja k i e b y  
m i a ł  u z n a n y ,  i z p i e t e n s y ą  s w o j ą  li d o  t e g o  
o d e s ł a n y ,  c o b y  s ię  p o  z a s p o k o je n iu  z g ło s z o ­
n y c h  w ie rz y c ie l i  p o z o s t a ło .

M i ę d z y r z e c z ,  d n i a  20. S ty c z n ia  !840 .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,  

" " b i l  w  i i iS Z U Z E iN  l “  ■— *
S e p a r a c y e  w  w ł o ś c i a c h  K ic in ie  i J a n i k o w i e ,  

d a w n i e j  d o  e k o n o m i i  P o z n a ń s k i ć j ,  t e r a z  d o  
u r z ę d u  d o c h o d ó w  e k o n o m i c z n y c h  w  S w a r z ę -
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dzu należących, w  powiecie Poznańskim po ­
łożonych, mianowicie w  Kicinie regulacya 
i zniesienie spólności, a w  Jan ikow ie  regula- 
cya, zostały z polecenia tutejszej Królewskiej 
P.egencyi p rzygo tow ane  i aż do przyjęcia re- 
cessu doprow adzone.

S tosow nie do p rzepisów  w  §. 25. do 27. 
us taw y z dnia 30. C ze rw ca  1834. zaw artych, 
w z y w a ją  się n iew iadom i interessenci w ym ie­
nionych powyżej czynności na te rm in , celem 
przełożenia p lanów  separacyi i ich d ek la ro ­
w an ia  się względem  nich na

d z i e ń  18.  K w i e t n i a  r. b. 
w  dom u mieszkalnym pod Nr. 29. w  ulicy 
F rydrychow sk ie j po łożonym , przed podpisa­
n y m  Kom m issarzem  w yznaczony , z tern 
ostrzeżeniem , iż nie stanąw szy , separacye 
w  sposobie, w  jakim z w iadom em i interes- 
sentami przyjdą do skutku, n a w e t  w  razie 
p o k rzy w d zen ia ,  za w ażne  w zg lędem  siebie 
uw ażane będą.

P o zn ań ,  dnia 19. Lutego 1840.
K  o m m i s s a r z  e k o n o m i c z n y  i s p e c y a l n y .

Z i m  m e r m a n  n.

Jakko lw iek  nie przyzw oitem  jest publiczne 
ogłaszanie p ry w atn y ch  spo rów  — jednakowoż 
zmuszony do tego kilkokrotnie pow tó rzonem i 
oświadczeniami pana J .  E. K rzyżanowskiego 
W  ostatnich num erach  niniejszego pisma — 
o dpow iadam  — nie ,  ażebym po trzeb o w a ł  
obrony  p rzec iw  niestosovrnym napaściom, ale 
celem zapobieżenia wszelkim zdarzyć się m o ­
gącym omyłkom.

W p ra w d z ie  pan K rzyżanow ski, po m ojćm 
n a d a r tm n e m  w ezw 'an iugo ,  w e d łu g  to w arzy ­
skiego układu przed tśąd p o lu bow ny  — w y ­
stąpił z skargą przeciwko m nie  — ale moja 
odpow iedź  na n ią ,  została rów nież  przez kró­
lewski Sąd Nadziemiański przyjętą i za ugrun­
to w an ą  uznaną. — W  tej odpowiedzi na d ro ­
dze rekoriwencyjnćj w n io s łe m ,  o usunięcie 
pana K rzyżanow skiego z to w arzy s tw a ,  p o ­
n iew aż  tenże sw oich o b o w iązk ó w  nie dope ł­
n i ł ,  dostaw iać d rzew a  w ó w c z a s  poprzestał, 
kiedy było najpotrzebniejsze i to jeszcze w  
tej chw ili ,  gdy znaczne kapitały z kassy to- 
warzy.stwa wybrał.

Takie postępow anie  pana Krzyżanowskiego 
przymusiło  mnie do prow adzen ia  dalszych 
in te ressów  cegielni, w ypełn ia jąc  zarazem  i 
jego obowiązki — co też i w  p rzyszłośc i-w y­
k o n y w ać  będę D la te g o  z najzupełniejszem 
p ra w e m  pow tarzam  moje oświadczenie W  

num erze  49 ninieiszćj gazety umieszczone, źe 
cegielnie na B e r d y c h o w i e  i około {święto­
jańskiego młyna- położone — jedynie pod 
m oim  w yłącznym  zostają zarządem , i że k a ­

żdej chw ili  przyjmuję zlecenia co do w y ro b u  
rozm aitych g a tunków  cegieł i dachów ek  w  
mieszkaniu inotem pod liczbą 26 i 27 w  sta­
ry m  rynku w  domu pana W oykowskiego.

Jeżeliby kto o mojem  upow ażnieniu  do te­
go miał p o w ątp iew ać  — może się ła tw o z akt 
p rzekonać; — ja zaś z mojej strony upew niam  
że każdy, k tokolwiek mi zawierzyć zechce' 
nigdy tak n ieprzyiemnych doświadczeń nie 
zrobi — jak ja p rzez moje stowarzyszenie się 
z Panem  K rzyżanow skim .

P oznań ,  dnia 5. Marca 1640.
L. O g r  o d o w  i c z , kupiec.

O lbrzym ie Rohańskie kartofle, szefel 
po talarze, sprzedaje D om inium  Kobylopole 
pod  Poznaniem.

K u r s  g i e ł d y  B e r l j ń s k i e j

D n ia  2. M arca  1840.

Obligi długu państwa . , ,
Pr. ang. obligacye 1830. . . 
Obligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito .
Elbtągakie dito ,
Gdańskie dito w T, . . .  ,
Zachodnio - Pr. listy zastawne ! 
Listy zast. VV. X. Poznańskiego , 
W  schodnio - Pr. listy zastawne . 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito .  ,
Szla.skie dito .
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . ,
Złoto  al marco ■ .
Nowe dukaty 
Frydrychsdory . * *
Inne monety złote po 5 talarów .' 
Disc onto .

C e n y  t a r g o w e  
W  m ie śc ie  

P  o z  n  a n  i u.

P sz e n ic y  sze fe l .
Z y ta  / .....................................
J ę c z m ie n ia  d t ............................
O w s a  d t ..................................
T a ta rk i  d t ................................
G ro c h u  d t ...................................
Z ie m ia k ó w  d t ............................
S ia n a  c e t n a r .........................
S ło m y  k o p a ...............................
M a s ła  g a r n i e c .........................
S p ir y tu s u  b e c z k a . . . .

Sto­
pa

prC.

Na pr kurant

papie-
rarni
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1840. r.
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